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Święto @a&igs$kie a masze śt&iw&jezMjBszemfe
Jakkolw iek o św ięcie  papieskiem w spom inano już 

niejednokrotnie  w  różnych  p ism ach katolickich, m yślę 
że nikt z czy te ln ików  nie w eźm ie  mi tego za złe, że 
znow uż o niem wspom inam , a już conajmniej młodzież 
S. M. P., k tó rą  sp ra w a  ta żyw o obchodzić musi, ze 
w zg lędu  na udział, jaki w  niem bierze i b ta ć  winna 
ca tą  luszą.

W iadomo W a m  Kochane d ruchny i druhowie, że 
św ia t  katolicki w  roku b ieżącym  obchodzi 50-letni ju­
bileusz kapłański miłościwie nam pas terzu jącego  na 
stolicy P io trow cj Ojca św. P iusa  XI. Wielkie u ro czy ­
stości z tego pow odu odbyw ają  się w e  w szystk ich  
d iecezjach  katolickich, k ażd y  bow iem  pragnie sercem  
1 czynem  stw ierdz ić  sw e  synow skie  p rzyw iązan ie  dc 
nam iestn ika  C hrystusow ego . K ażdy z nas rozumie do­
brze  jak w ażn e  stanow isko  w  społeczeństw ie  zajmuje 
k ap łan ;  k ażd y  przynajm niej w  części zaaje  sooie sp ra ­
w ę  z ogromu pracy , ochotnie podjętej dla szerzenia  
c h w a ły  Bożej, z czego w yn ika  konieczność głębokiego 
szacunku i pow ażania  tak  dla samej pracy kapłańskiej, 
jak  1 tych, k tó rzy  jej się poświęcili. O ile w zrosnąć  
m uszą  uczucia nasze w  odniesieniu do osoby Papieża , 
k tó ry  jest s ternikiem łodzi P io trow ej,  następcą  tego, 
k tó rem u C hrys tus  pow ierzy ł k ie row nic tw o  najśw ięt­
sza  na świecie instytucją , jaką jest Kościół św .!  A jeśli 
m v  P o lacy  pom yślim y jeszcze, że ten Ojciec św . to 
nasz wielki przyjaciel serdeczny , k tó rem u P o lsk a  zda ła  
się jakby  d rugą  O jczyzną, bo tak  b ard zo  p o k o c h a n e j  
dolę, jej pragnienia, poznał braki i po trzeby , iu ileż 
nasz naród m a pow odów , by się poprnstu wysilić na

okazanie Mu swej miłości, w ierności i pos łuszeńs tw a w  
dniu św ię ta  papieskiego! Nasze katolickie i narodow e 
uczucia dom agają  się od nas tego hołdu i to nie z e w ­
nętrznego, z przym usu, ale z pełni przekonania  i 
wdzięczności. Młodzież nasza, k tó ra  lubi b y ć  nie na 
ostatniem  miejscu (jeżeli nie na p ierw szem ) w e  w s z y ­
stkich u roczystościach , niechże się na tern polu popisze. 
S. M. P . jest przecież  tak  mile w idzianą organizacją  
przez Ojca św., jest p rzedśw item  odrodzenia społe­
czeń s tw a  w  duchu p raw dziw ie  katolickim. Nie m o­
żecie obniżyć się w pojęciu, jakie m a o w aszy ch  p ra ­
cach Ojciec św., ow szem  w  dniu św ię ta  papieskiego 
przypadającego  u nas w  dn. 29 cze rw ca  musicie Ko­
chane druchenki i a ruchow ie  udowodnić sw e katolickie 
s tanow isko  w śró d  m n ó s tw a  na jrozm aitszych  dziś or- 
ganizacyj. Niech S to w arzy szen ia  poszczególne po­
s ta ra ją  się, by  oprócz wzięcia  udziału w  u roczys tem  
nabożeństw ie, uczestn iczyć również w  m iejscow ych 
akademiach, p rzyczyn ić  się do ich uświetnienia, zaś 
gdzieby to się nie dało zrobić, u ro czy s tem  zebraniem  
z zas to so w an y m  do cechy  dnia porządkiem  dziennym  
w yróżn ić  z pomiędzy innych tę u roczystość  tak  rzadką  
i n iezw ykłą . W  sekre tariac ie  gene ra lnym  są  b ro sz u r­
ki podające boga ty  p rog ram  tej u ro czy s to ść ’ —  należy 
się pos ta rać  o rych łe  nabycie  jednej z nich, aby  nie 
było  za późno! A więc d ruchny  i druchow ie rozpocz­
nijcie czem  prędzej p rzygo tow ania ,  a u roczys tość  ta  
znow u w y k a ż e  w asza  żyw o tn o ść  i go tow ość do p racy  
pod sz tandarem  katolicyzmu.

Jla&ze zm&omzg iowiswzĘtsńie

Jeżeli k toś o dw aży  sie w  obecnym  czasie w sk a ­
zać na zanik  p rzes trzeg an y ch  niedaw no jeszcze zasad 
m oralnych, ną  Lę ja łow ość  duchow ą, b ra k  idealizmu, 
lub w ogók tak  p ięknych cnót chrześcijańskicn  jak 
skrom ność, w strzem ięźliw ość, rycerskość ,  siłę woli 
i wielu inych, narazi się napew no na to, że jego objeK- 
ty w n y  sąd  o is tniejącym  stanie rzeczy  nazw ie  się w 
najlepszym  w y p ad k u  m oraliza to rs tw em , k tó rem u nie­
rzadko  nadają się przym iotniki takie jak ;  w strę tne ,  
głuoie, bezsensow e itp. Nie jednokrotnie łoży się takie 
s ąd v  na karb  c!asno ty  um ysłu  ich autora, nazw ie  sie 
w s teczm ctw em , lub zap a try w an iem  się na daną kwe- 
stję pod usta lonym  zgóry, ale całkiem  w y ją tk o w y m  
i osobistym  kątem  widzenia.

Podobnie powie się i w  wielu w y p ad k ach  po p rze ­
czytaniu  niniejszego ar tykułu .

Zgóry  jednak proszę p izy jąć ,  że au tor tych uw ag 
przew idzą! to, uwzględnił,  rozw ażył,  czy  podobne 
głosy  nie m ia łyby  uzasadnienia i dopiero potem temat 
ten poruszył.

K w estja  do tyczy  zabaw  tow arzysk ich .

Nie ulega wątpliwości, że młodzież pow inna mieć 
ro z ry w k ę , baw ić się, s łow em , dać upust sw em u m ło­
dzieńczemu tem peram entow i.  To też ca łk iem  nieroz- 
sądnem  by łoby  pozbaw ianie m łodzieży ro z ry w ek , 
które jej się p raw em  natu ry  należą, ożyw ia ją  ducha, 
budzą zam iłow anie  do życia, słowem, są p raw ie  ko- 
n iecznocią życiową. M ożna jednak żądać, bo idzie o 
interes całego spo łeczeństw a, w  p ierw szym  rzędzie 
zaś m łodszych  pokoleń, by  za b aw y  te by ły  godziwe. 
Powinien być w  nich hum oi, bo on jest k rw ią  zabaw y , 
wesołość , bez troska, ale ten humor musi bvć  zdrow y, 
a me ro zw iew ać  wkoło siebie odoru zgnilizny. T ak  za^. 
jest m zew ażn ie  Słuchając tych ża rtów , nie w iedz :ec 
nieraz, czy się śmiać, czy rumienić, czy gn iew ać  z 
brutalnej bezczelności p rodukującego się żartownisia , 
czy  też ża łow ać  go. W iększość  ow y ch  ża rtów  to 
szm aty  nabrzm iałe  p rz y k rą  wonią brudnych  spelunk. 
co zak rad ły  się bezczelnie w pokoje jakiejś uczciw ej 
rodziny. Są między niemi także t. zw. ciężkie ża r ty ,  
k tó rych  nie w y p o w iad a  się w całości, zostaw ia jąc  
s łuchaczom  kilka miejsc pustych  celem v, lasnego do­
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pełnienia. N iektórzy, względniejsi nie opow iadają  ich 
w cale  w  to w arzy s tw ie  mieszanem, by nie go rszy ć  
pań. Z ostaw ia ją  je sobie na „chór  męski", bo to m ęż­
cz y zn o m  bardziej „przysto i" .  Takiego  s tanu rzeczy  
m e uspraw ied liw ia ją  skargi na b rak  d o b iy ch  zd ro w y ch  
ża r tó w

P o  takiej samej linji, co ża r ty ,  toczą  się i z a b aw y  
tow arzysk ie .  R zeczyw iście ,  nie cncę tylko p rz y ta ­
czać  p rzyk ładów , mimo, że jest ich bardzo  dużo i nie 
po trzeb ab y  szukać  ani głęboko, by  p rz y to c zy ć  garść  
tego rodzaju  kw ia tków . W iększość  tych  zab aw  gra  
p rzed ew szy s tk iem  na s trunach  za tęchłego erotyzm u. 
T ak ie  zabaw y , jak budow anie  telefonu, l istow y, orzeł 
austriacki, zbieranie miodu, cenzu row any , najlepiej po­
przednie określenie  udow adniają .  P odobne  żądania, 
jak :  , Niech coś zadeklamuje (żartobliw ego), niech coś 
zaśp iew a" , znajdują w  oczach to w a rz y s tw a  bardzo  
m ało  łaski.

J a k b y  określić tego rodzaju zab aw y ,  o k tó ry ch  
dodać należy, że zaczyna ją  się coraz  w ięcej ro z p o w ­
szech n iać?  C zy  n azw ać  je w ypocinam i schorzałego  
mózgu, czy  szynkarskiemu pomyjami, czy  w y razam i 
bezpretensjonalnośc i m oralnej ludzi, czy  bana lnośc ią?  
Zdaje się, że w szy s tk ie  te określen ia  są  słuszne. Że nie 
są  przesadne , o tern św iaczą  fakta. W iadom o p rz e ­
cież, że dobro broni się p rzec iw ko  złu a chętnie z do­
brem  się łączy. O tóż m ożna za o b se rw o w ać  p rz y  tego 
rodzaju zabaw ach , że p rzed ew szy s tk iem  panie nie­
skalanej reputacji  z najw iększą niechęcią b io rą  udział 
w  tych  zabaw ach, że często  się usuw ają , b y  w  nich nie 
b ra ć  udziału. S ą  jednak ta cy  rozgrzeszycie le ,  k tó rzy  
na ty ch m ias t  p raw ią  dużo o n iepo trzebnym  fa łsz y w y m  
w stydzie ,  często  o m ąceniu „zab aw y " ,  a p rz e d e w sz y ­
stk iem  w y su w a ją  na  p ie rw szy  plan u w a g ę :  „W szak  
to jest zab aw a ."  Z żalem dodać należy, ze te n a ta r ­
cz y w e  p ersw az je  odnoszą nieraz zw ycięs tw o .

W  fem w łaśn ie  leży  ca ła  złość tych  „zabaw ."  
Jeden  gość w y ra z i ł  się tak  o pannie, k tó ra  za w s ty -

J ta  ą/ĘĘmśineŚie
W ściekłość bezbożników .

W  Bolszewji istnieje Z w iązek  bezbożników, ludzi 
k tó rzy  postanowili w a lczy ć  z w ia rą  w  B oga i w sze lką  
religją. Z w iązek  ten w y d a je  gaze tę  „Bezbożnik" i w  
o h y d n y  sposób bluźni p rzec iw ko  w szys tk iem u  w  co 
lud w ie rz y  i co ma za św ięte .  A by o d e rw ać  liczne 
rzesze  od nabożeństw  organizuje on w  czasie g łó w ­
n y ch  ś w ią t  obchody z m ask a rad ą  przeciw rebgijną , w  
k tó ry ch  obnoszą kuk ły  p rzeds taw ia jące  to Mojżesza, 
to M oham eda, to P ap ieża  a n aw et C hrystusa, i Ś w ię­
tych. Bezbożnicy  chcą vv ten sposób ośm ieszyć relig- 
je i uczynić  B olszew ję jako kraj, gdzie_nikt Imienia 
Pana. B oga nie w spom ina Zam iast  kultu Bożego w p ro ­
w ad za  się kult Lenina, i tam  gdzie palono w  rogu izby 
lampki p rzed  p asy jk ą  palić zam ierza ją  bezbożnicy 
ogarki p rzed  gnijącym  Leninem.

Jednakże  nie m ają  bezbożnicy  z s w ą  antyrelig ijną 
p ropagandą  szczęścia, gdyż  zalą  się w  sw ej gazetce, 
że Rosjanie obecnie jeszcze więcej są  religijni niż 
p rzed tem  a liczbie 400.000 bezbożników  p rzedc iw sta -  
w ia  się; przeszło  stum iljonowa liczba ludzi w ie rzących  
w  B oga i m odlących  się do Niego.

Postanow ili  tedy nac isnąć na w ładzę  sowiecką, 
by ta ś ro d k a n  : ns taw ow em i stłumiła ducha religijnego 
■w Rosji. P o n ie w aż  banda rząd ząca  B olszew ją  jest 
kość z kości i k re w  z k rw i  bandy  bezbożnej, przeto  
puszczono ap a ra t  u rz ęd o w y  w  ruch, aby zdusić religję 
w  państw ie. W  p ie rw szy ch  dm ach m aja  w y d an o  no­
w e  rozporządzenie,  obow iązujące na ca łym  terenie 
p ań s tw a  sowieckiego.

dzona odesz ła  od stołu, nie chcąc  nadal p rzysłuchiw ać ' 
się rozm ow ie :  „O, to jeszcze p rzedw ojenny  m ater ja ł" .  
M ało jest tego p rzedw ojennego m ate r ja łu  a zmniejsza 
się rap tow nie , d o s taw sz y  się w  w ir  tych  głupich za ­
baw . Takie  względy , jak: M am  n arażać  się n a  do­
cinki w  rodzaju: „M odh się pod figurą a m a djabła za  
skó rą"  lub: „ faryzeusz" , „św ię toszek ,"  albo też m am  
popsuć im zabaw ę, to już wolę zrobić to, czego żądają .  
Jak  daleko tak a  ustępliwość, w yraźn ie j  m ów iąc, b ra k  
silnej woli, doprow adzić  może, w s k a z y w a ć  nie trzeba,

Z p rzy toczonego, k tóre, z a s trzeg am  raz  jeszcze, 
nie jest p rzesadzone i nie w y ję te  z jakiegoś jednego 
ogródka, w idzim y, ze obecne za b a w y  w  w iększej czę­
ści to schorzałe  tw ory ,  w  k tó ry ch  po łączy ła  się b ru ­
talność pomysłu, p ły tkość  treści i u p o rc z y w a  chęć 
w p ro w ad zen ia  w życie publiczne tego, co się sp rze­
ciwia dobrym  obyczajom.

R ozum iem y zab aw ę ch y b a  inaczej. Z ab a w a  musi 
być  nacechow ana  beztroską, w esołośc ią  a nie w y w o ­
łać go rących  rum ieńców  na tw arze ,  musi b y ć  szczera, 
rzek łbym  n aw e t  dziecinna, musi b y ć  p rzep la tana  nie­
d w u znacznym  dowcipem, z k tó rego  każdy, śm iać się 
musi, a nie takim, z kórego jedni się śmieją, a drudzy, 
nie w iedzą, co z sobą zrobić.

Z pew nośc ią  nasi p rzodkow ie, będąc młodymi, 
inaczej się bawili. W raca ją c  do ich tradycy j,  spełnia­
m y  na sobie i p rz y sz ły ch  pokoleniach u czynek  m iło­
sierdzia.

B y łb y  n ao raw d ę  czas, b y  rozpocząć reakcję  w  kie­
runku sanacji tych  zab aw  tow arzysk ich .  Starsi,  ro­
dzice, a w  drugiej linji S. M. P  powinni się zająć tą 
sp ra w ą  i sw oją  rozw agą, a p rzed ew szy s tk iem  doce­
nieniem szkód, jakie podobne za b a w y  w y rz ąd za ją  w  
um ysłach  i se rcach  'udzi, w p ro w ad z ić  za b a w y  na 
w ła śc iw e  tory , dbać o ich sm ak i doceniać w a r to śc i  
moralne.

W ed łu g  tego rozporządzenia rozw iązuje  się w s z y ­
stkie  religje i og łasza  się n o w ą  re jes trację  s to w a rz y ­
szeń religijnych nie może się o d b y w ać  cen tra lis tyczn ie  
tylko gminami, tak, że nie ma istnieć organizacja  życ ia  
kościelnego, tylko ile gmin i m iast tyle s to w arzy szeń  
religijnych. Do rejestracji  należy  za łączy ć  spis w ie r ­
nych  i deklarację , że w ierni całe koszta  u trzy m an ia  
danego s to w arzy szen ia  pokryją.  Skoro w ładza  so­
w iecka  uzna s to w arzy szen ie  za  re jes trow ane , p rz y ­
dziela mu się ce rk iew  lub kościół do użytku . W ła d z a  
bolszew icka za s trzeg a  sobie każdej cwili m ożność 
odebrania  ce rkw i lub kościoła na cele inne, jak na 
urządzen ie  k ina łub m uzea i to bez odszkodow ania. 
Żadnemu S tow arzyszen iu  religijnemu nie w olno po­
siadać m ajątku  lub jakiej posiadłości a szczy tem  per-  
fidji jest przepis, że k ażd y  kościół musi b y ć  ubezp ie­
czony w  p ań s tw o w em  ubezpieczeniu od ognia i sk ład ­
ki musi S to w arzy szen ie  religijne płacić, zaś sko roby  
gmach zgorzał, k w otę  ubezpieczeniow ą nie pob iera  
ten kto opłaca składki, lecz rząd, a S to w arzy szen ie  
może sonie na w ła sn y  kosz t n o w y  I<ościół w y b u d o ­
w ać. Żadnych  nabożeńs tw  nie w olno publicznie od­
praw iać ,  żadnych  procesyj, a tylko w e w n ą t rz  kościo­
ła, nie wolno dzieci nauczać  religji jak w ogóle  całe 
życie religijne postaw iono pod ścisłą kontroię.

Oto co m oże uknuć w ściek łość  bezbożników . Czy 
w obec tego ja sk raw eg o  b ezp raw ia  duch religijny os ła ­
b n ie?  P rzec iw nie ,  dzisiaj w  Rosji najwięcej m ęczen ­
ników a życie religijne najbujnej kwitnie w  k a tak u m ­
bach. B ram y  piekielne ducha Bożego nie p rzem ugą.

Michał.
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^ameą powinna dzjscfina

D eb rze  czyni s ta rsze  społeczeństwo, że śledzi pil­
nie kroki sw ej m łodzieży, choć jeszcze nie w szędzie  
w  tej mierze, jak b y  należało. Polska z m a r tw y c h w ­
s ta ła  musi szczególnie dbać o w y ch o w an ie  m łodzieży 
męskiej i żeńskiej. M łodzież to p rzysz łość  narodu. 
Spo łeczeństw o  polskie musi dbać o to. ab y  młodzież 
b y ła  p ize ję ta  ideałami narodow em i i katolickiemi. 
N asza  P o lsk a  będzie potężną, k iedy  oboK dzielnych 
m ężó w  P o la k ó w —katolików  będą  s ta ły  dzielne nie­
w ias ty ,  matki —  Polki a g dy  pod czułą opieką m atek
—  Polek  w z ra s ta ć  będą  cnotliwe ich dzieci, k tó re  m a ­
ją k iedyś zastąp ić  ich miejsce, odziedziczyć dorobek  
sw oich  p izodków . Czego się nauczą  w  młodości, to 
będzie im p rzy św ieca ło  całe  życie. D z iew czyna  pol- 
sŁa, k tó ra  c ą g le  s łyszy , że m a  b y ć  Poiką, m iłującą 
O jczyznę i w ie rn ą  swej w ierze, tak ą  z pew nośc ią  po­
zostanie całe życie i w y w ie ra ć  będzie po tężny  w p ły w  
n a  otoczenie, że pod jej w p ły w e m  niejeden zrzuci n a ­
łogi i stanie się n o w y m  człowiekiem. D obrze  w y c h o ­
w an e j  m łodzieży  żeńskiej ży czy  sobie całe społeczeń­
s tw o  polsko-katolickie. T ego p rag n ą  w s z y s c y  w y -  
cn o w aw cy ,  nauczyciele, księża, w s z y s c y  patronow ie 
s to w arzy szeń ,  w  ty m  celu pośw ięcają  swoie zdrowie, 
w olne chwile w  p ra cy  dla s to w arzy szeń .  D z iew czyna
—  lalka, której g łow a nabita  jest tylko próżnemi m y ś ­
lami o stroju, flircie, zabaw ie , p rz e b y w a  w  to w a rz y s t ­
w ie  nieodpowiedniem, złem, la ta  od za b a w y  do zaba­
w y ,  okłamuje rodziców, s ta ra jąc  się pod różnem i po­
zoram i w y d a la ć  się z domu. w ieczo ram i w a łę sa  się 
poza  domem,, a k tórej dobra  książka, nauka, ośw ia ta

i praca  nie pachnie, to me m ate r ia ł  n a  p rz y sz łą  o b y ­
w ate lkę , P o lkę  i n iew iastę  katolicką. O o y  nasze sto­
w a rzy sze n ia  jak najwięcej zdoła ły  w y c h o w a ć  dobre, 
cnotliwe, katolickie córki — Polki o k ry sz ta ło w y ch  
sercach . Z takiej m łodzieży  żeńskiej w yrośn ie  n iew ia­
s ta  katolicka, szczerze  p rzy w iązan a  do swoich św ię to ­
ści religijnych, taka  n iew iasta  jest p ra w d z iw ą  kap łanką 
sw ego  domu. S łużyć m a młodzież naszej poisko-ka- 
tolickiej spraw ie . Druchna musi b y ć  rów nież  dobrą  
o b y w a te lk ą  naszej św iętej Rzeczypospolitej.  Dzis 
rów noupraw nien ie , głos kobiet ró w n y  głosowi m ęż­
czyzny, a poniew aż w  państw ie  więcej g łosów  nie­
w ias t ,  aniżeli męskich, w ięc  los państw a  i Kościoła 
za leży  p rzew ażn ie  od głosów  niewiast. B iada n asze­
mu spo łeczeństw u  polsko— katolickiemu, jeżeli dz iew ­
cz y n y  i n iew ias ty  nie będą znały  w  całej pełni swoich 
p ra w  i nie będą  um iały  z nich rczum nie k o rzys tać  i je­
żeli idąc za złudnemi. obiecującemi hasłam i w ilków  
w  owczej skórze  przez  n ierozw ażne  i nieprzew idujące 
przyszłości  pos tępow ania  będą k ręc iły  bicz na  w łasn ą  
skórę. L o sy  m łodzieży  naszej —  to nasza ży w o tn a  
sp raw a. Nikt nie śmie b y ć  ooojętnym  w  tej sprawie. 
W sk azu jm y  m łodzieży  na to szczy tne  has ło :  „Bogu 
i sp raw ie  s łu ż !“ Niech rodzice i w y c h o w a w c y  uczą  
ciągle polskie córy  tej św ietej s łużby  dla B oga i Oj­
czy zn y  a w te d y  s ta rsze  spo łeczeństw o schodząc do 
grobu, m oże śmiało pow ierzyć  losy o jczyzny  w  ręce 
takiej młodzieży, bo m łodzież cnotliwa, druchna naro- 
dowo-religijna o k rzy sz ta ło w em  sercu zbuduje p rz y ­
szłość szczęśliw ą i jasną.

T n ę a f ó i e J  i  ż e r a s f e i e f
Dla Druchen 1—7 dla druhów 1—9

1 W ycieczka do Pragi (od 3 do S-go lipca ur.) Należy natych­
miast porozumieć się z ks. patronem i do Związku napisać, kto 
napewno pojedzie do Pragi. Złączone kasy  SMP. i ks, patrona 
mogłyby z każdego S tow arzyszenia  jedr ego druha lub druchnę 
w ysłać  do stolicy Czechosłowacji na Zlot „O r 'a “. Chcemy 
się t. m ‘ak pokazać, by w nas w szy scy  Polskę podziwiać 
mogli. A więc muszą być sztandary, nr głowach druhów 
czapki zw iązkow e i odznaki na munduracl lub ubraniu. Druch- 
ny w  strojach ludowych (muszą mieć warKocze) lub mundur­
kach z odznakami. P rócz  członków SM P mogą także jechać 
inne osoby, k tó re  się zgłoszą do Związku.

Zgłoszenia przyjmuje na Śląsku Związek Młodzieży Polsk. 
w  Katowicach (ul. Marsz. Piłsudskiego 20, o tw arte  od godz- 
10 do 18-tej) aż do 18-go czerw ca b. r.

Jo tego terminu musi Związek otrzymać od każdego zgła­
szającego:
a) Imie i nazwisko, dokładny adres, datę urodzenia i ob yw a­

telstwo każdego uczestnika oraz rodzaj noclegu w  Pradze  
— hotel czy  masowy,

b) od członka S tow arzyszen ia  30 zł, a od s tarszych po 50 zł 
na samą podróż. P. K. O. Związku jest 300.297 P rzy  w pła­
cie proszę w yraźn ie  zaznaczyć na co się wpłaca.

c) zawiadomienie Zarządu SMF. kogo się w y sy ła  ze sztan- 
dai em.
Czas odjazdu poda się później przez gazety. Ażeby uniknąć 

pomyłki zaznaczam, że dla naszej wycieczki są ty lko ogło­
szenia Związku Młodzieży Polskiej albo Komitetu W ycieczki 
do P ragi ną? dni _ Sw iętow acławskie  w  Poznaniu miarodajne. 
Nie mamy natomiast nic wspólnego z wycieczką, k tórą  ks. 
W ladys ław ski z czeskiego Cieszyna ogłasza w śląskich i in­
nych polskich pismach _ naszego kraju.

2. W ycieczka do Poznania na Pow szechną W y s taw ę  Krajową 
od 15 do 18 sierpnia b. r'. dla druchen i druhów. Związek przyj­
muje zgłoszenia aż do 15 lipca pod warunkami w yżej poda­
nymi pod a i b.

3- TotograJje: Każde S tow arzyszenie  powinno p rz j s ta a ^ d o
Związku przynajmniej jedną odbitkę zdjęcia fotograficznego. 
W ysyłan ia  fotografii wprost do gazet nie poleca się. Lepiej

jest, gdy Związek sam  da kilka na raz  do różnych gazet na 
„Święto Młodzieży11 lub z innej w ażnej okazji, tak jak to  iuż 
jest od daw na w Związku Żeńskim, k tó ry  mógf na. „Święto 
druchen1' dać fotografię do 3 gazet śląskich i „Młodej Polki11. 
Fotografie te również będą dane do drukow anego sp raw o­
zdania rocznego.

4. „Święto Papieskie1*, Przeczy ta j  a r tykuł na wstępie i zamów 
w  Związku broszurki niżej umieszczone albo nuty. „Akademia 
Papieska11 i „Złoty wieniec na skronie Piusa XI.“  zawierają 
najwięcej dekiamacyj.

5- Do w szystkich S tow arzyszeń  w ysy ła  się listę ofiar na dotknię­
tych klęską głodu w  Związku Wileńskim. Zebrane pieniądze 
w raz  z listą należy w  jaknajkrótszym czasie przesiać dc 
Związku Młodzieży Polskiej w  Katowicach (M arszałka Pił­
sudskiego 20). Stowarzyszenia, K tóre zajmą się akcją zbie­
rania .ofiar ogłoszone będą w „Młodzieży Katolickiej11.

6. Konkurs kukurydziany- U prawę poletek kukurydzy należy pro­
wadzić ściśle według instrukcy.i podanych w  broszurkach „Kon­
kurs upraw y kukurydzy11 (strona 95 do 108), „Co musisz wie­
dzieć o konkursie kukurydzianym 1 oraz pismach organizacyjn.

• „Młoda P olka11, „Przyjaciel Młodzieży11 i „Kierownik Sto­
w arzy szeń 11.

Czy utworzyliście już Komitet konkursow y? Czy wszyscy 
druhowie i druchny prow adzą dzienniczki? Jak  to robić — 
znajdziecie odpowiedź w  w yże j wymienionych broszurach 
i pismach.

7. P -o tes ty .  Stowarzyszenia , które bez wiedzy Związku w  ja- 
kimbądź publicznym proteście biorą udział i takowy w  ga­
zetach ogłaszają  albo na wspólnych listach podpisują, nara­
żają się na wykluczenie z Związku.

8. Zloty! W  niedzielę 16 bm. odbędą się z okazyj poświęceń 
sz tandarów  następując' zloty:
a) w  Suarym Bieruniu dla okręgu Mysłowickiego,
b) w  Żorach dla okręgu Mikolowskiego.
c) w  Tychach dla okręgu Pszczyńskiego,
d) z okazji wycieczki i obozu leśnego na Zadołu w  Panewniku 

dla okręgu Król-huckiego.
9. T rzy  pytania!

1. Ilu W as  jest w  S M P ?
2. Ile abonujecie ffiPrzyjacjfeja Młodzieży11?
3. Ile zapłaciliście sk ładek do Związku i okręgu?

K lóry  Zarząd na ow e trzy  pytania może najlepiej odpo­
wiedzieć. jest żyw ym  członkiem naszej organizacji- Niektóre
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SMP wysilają się n<< poświęcenie sztandaru I inne wielkie 
urządzenia, a zaniedbują sie organizacyjnie Dlatego — upa­
dają. Chcecie dobrze zbudować swoje SM P — agitujcie za 
nietn, abonujcie ,p rzy jac ie la  Młodzieży'4 1 zapłaćcie skladk ! 
Druhowie! Nie dajcie się tak upominać — zabierzcie się do 
pracy, bo dziewczęta W as zawstydzą.

Ks. Józef Matuszek.

£  śijcś<& f- ł&zr&wsjsze ń  yHflłodJsseżsj  
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Mysłowice. Św ię to  druchen. które obchodzono w 2-gie 
Święto IZelcuych Świąt,  zostanie nam na dłuższy czas w żywej 
pamięci. P rzed południem o godz. Y A l zgromadziliśmy się przy 
s tarym  kościele, skąd w  uroczystym pochodzie z ks. patronem 
i sztandarem na czele, ruszyłyśm y do nowego kościoła, aby 
wziąć udział w uroczystej mszy £w.. przez ks pa*roaa Bonka 
na intencję Stow. odprawić sie mającej. Podniosłe karanie  w y ­
głosi! W ielebny 'ta. p ia ia t  BrornbosicT W  ttfpgwsfcej chwdi 
Komunii św. przystąpiłyśm y w szystkie  «fc At-ft/ /Łł/sfciego. Po 
południu o god? A i  w yruszyliśmy \v wspólnej wycieczce do J a ­
nowa dc ogrodu p. Korzonka z ks. patronem na czele. Swoją 
obecnością raczyli nas zaszczycić Wieleb. ks. Baszton i ks. P ra ­
łat, k tóry na sali wygłosi! podniosłą mowę Około godz. ęj-sg 
wieczorem przy dźwiękach muzyki, ruszyłyśm y a stronę miasta, 
gdzie przy kościele, po odśpiewaniu pieśni .Wszystkie nasze 
dzienne sp raw y "  pożegnał nas Wieleb. ks. Patron hastem naszem 
,Bogu stuż4' Za w szystk ie  trudy poniesione okcłc. naszego świę- 
, i ,  w yrażam y  całemu duchowieństwu a przedewszystkiem ks 
Bonkowi, patronowi naszemu, serdeczne „Bóg zapłać4'.

Dziedzice. W  czasie Zielonych Świąt obchodziło tutejsze 
SMP. Ż. bardzo uroczyście doroczne Święto Druchen ku czci 
Królowej Korony Polskiej, Patronki S tow arzyszeń  żeńskich. 
W  pierwsze św tę to zgromadziły się druchny u stóp ołtarza K.ć- 
low ej Korony Polskiej 1 u stołu Pańskiego, a w  drugie święto  
odbył się w Domu Narodowym uroczysty  wieczorek, S to ry  sku­
pił sporą liczbę starszego społeczeństwa koto bardzo  licznie zgro­
madzonej młodzieży żeńskiej Publiczność zajęta miejsca przy 
krytych stolach a druchny raczyły  zgromadzonych smacznsmi 
kołaczami i herbatą Na program podwieczorku _ zło­
żyły  się słowo wstępne, które wygłosił k ierownik p. Piesko, 
deklamacje śpiew chóru mieszanego ZOKZ. pod kierownictwem 
p. nauczyciela Borkowskiego, bardzo w esołe  monologi i przedsta­
wienie p t.: „Bmro stręczeń '4 pod reżyserią ks. proboszcza 
F ranka. W szystk ie  występy w ypadły  znakormcie, to :eź darzono 
te hucznem! oklaskami. W  przerwach przygryw ała  orkiestra 
salonowa SMP. M., która swą piękną grą  zyskaia również dużo 
oklasków.

Uhnów, Małopolska. Tegoroczne święto Królowej Koiony 
Polskie} obchodziły druchny bardzo uroczyście. Połączone ono 
było z  poświęceniem nowego sztandaru. — O godz. 9-30 w y ru ­
szyły  z gmachu T. S. L. — szeregi obu Stow. ze sztandarami — 
przez irłasto do kościoła parafialnego. Tu odprawione zostato 
w intencji Stow. uroczyste nabożeństwo, w czasie którego 
wzniosie kazanie wygłosił patron ks. Adolf Zółczyński. Naste- 
g&iie poświęcony został sztandar. W ieczorem odbyła się przy 
szczelni* napełnionej publicznością sali uroczysta akademja, na 
k tóra  złożyły Się: deklamacje, słowo wstępne prezeski W łady­
s ław y  Jaworskiej, pieśni ku czci Najśw. Maryi P anny  odśpiewane 
j m e t  chór Stow i przedstawienie teatralne. Uroczystość w y ­
padła nader okazale i pozostawiła po sobie mile wspomnienia. 
NajWięKsze zasługi okoio niej położyli patron ks. Żółczyński, 
któremu Stow. zawdzięcza sprawienie sztandaru, i gorliwa w 
swej n iezmordowanej pracy, prezeska Jaw orska.

Michał Lewandowski.

Z śygtia &ior3>&&e&zę§geń JRłlłodzieśa# 
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Nowy Bytom. Dnia 17 oaja br. odbyło się w Nowym B y­
tomiu uroczyste  zebranie Stowarzyszenia  Młodzieży Polskiej, 

OTjd przew odnic twem  prezesa Konrada Sławika. Zebranie za­
szczycił swoją obecnością śs. nrob. Sg&fflaja protektor ks. patron 
C i/h y  w ygłosił  krótkie pizciiidwienie do nowo mianowanych 
c /h  nków honorowych, puczem wręczył im dypiomy honorwe 
i i J. Szczyrbie, F. Janeczkwi J Kampczykowi, W. Cirosowi, 
J Hyllowi, oraz J. O r s z u l i k ^ i .  Członek honorowy Szczyrba  
podziękował w  imieniu wszystkich czionków honorowych, za 
wyróżnienie i przemówi! krótko o znaczeniu SMP. Ks pt,;D. 
S zym ala  wygłosił referat o bałamuceniu katolików przez różne 
sekty  w yznaniow e i rozpowszechniani!  przez nie różnych bro­

szur, wyjaśniając ich błędną naukę. Referat przyjęli zebrani 
hucznymi oklaskami. Pcdczas przerw  przygryw ała  orkiestra 
miejscowego SMP.

KróL lu ła .  Program dnia sprawności Stow,. Młodzieży 
Polskiej Okręgu Król. Huckicgo mządzonego w formie wycieczki 
okręgowej połączonej z  konkuisami. Celem wycieczki jest vry- 
kazanie sprawności poszczególnych Stow. i icli dorobek pracy 
całorocznej w kierunku wszechstronnego dokształcenia młodzieży 
pozaszkolnej. Cel konkursów: Spowodowanie większej ak tyw no­
ści w  dziedzinach dotychczas mniej pielęgnowanych. Jako dzień 
tej doniosłej imprezy wyznaczono 16 czerwiec br. miejsce Pa r  
newnik-Zadole. — Konkursy. Rozgrywki w palancie o na­
grodę i lonorowy tytuł mistrza w palancie w  dniu wycieczki. 
Ozterobuj indywidualny, bieg na 100 mtr., rzut oszczepem i dy-.
sklem kulą. W yznaczono kilka nagród. Konkurs międzj sto­
w arzyszeniowy sidadaiący się z 4-ch grup: 1. Obozowanie (po­
rządek, sprawność i ozdobienie miejsca), 2. Muzyka i śpiew.
(Każde Stow. wykona 2 głosową pieśń wyznaczoną przez okręg 
i i pieśń dowolną. J rk ies try  wykonają 2 kawałki.  3. Gimna­
styka, ćwiczenia. (Każde Stow. wykona iakiś popis gimna­
s tyczny i piramidę dowolnie pomyślaną przez Zarząd,). 4. Uroz­
maicenia (tance ludowe, w ybrane sceny itp.) — Program szcze­
gółowy. W czesne zajęcie miejsc przez Stow. Do godz. 
upiększenie miejsca obozowego oraz wszystkie czynności ściśle 
7 tern związane. Następnie powitanie gości i s towarzyszeń. 
Zbiórka i w ym arsz  na mszę św. przy  grocie. Następnie w y­
marsz do namiotów. Stow. dalej pracują nad obozem. R ów no­
cześnie odbędą się zawody w palancie. Godz. 12 zawody W
wZteroboju, godz, 12 obiad, godz l  do SfT przerwa poobiadowa. 
W  międzyczasie godz 'A2 zebranie prezesów w obozie Zarządu 
Okręgowego. Godz. A 3  do 7 konkursy między stow. Godz. 7 do 
A 8 zwijanie obozu, rozda i /e  nagród i pożegnanie gości Godz. S 
w ym arsz  wspólny do Wielkich H.iićiuk, gdzie nastąpi p o ­
żegnanie.

Lipii.y. SMPŻ w Lipinaeli urządziło dnia ‘->0 maja br. swoja 
miesięczne zebranie. Nr zebranie to przybyto  trzech referen­
tów, a n ianow icie  p. Klonowski, p Barański i p. Konieczka. 
W  bardzo treściwych swoich przemówieniach zachęcali naszą 
tmodzież do gorliwej pracy-i w  Stowarzyszeniu Uchwalono w y ­
cieczkę, k tóra  się odbędzie dnia 23 czerwca br. do Kłodnicy. 
W  nasze szeregi wstąpił także druch W agner Maksymilian. Po  
wyczerpaniu porządku dziennego druh prezes zakończył zebra­
nie hasłem „G otów 1" j odśpiewano pieśń „Choć burza '4. Sza­
nownym referentem a szczególnie p. Klonowskiemu za tak poucza- 
.iąct przemówienie, jak również p. Morawcowuj za za reze rw o­
w any lokal zasyłam y tą drogą serdeczne .jjg f f i j ihpłąć

Alazańcowiee, Miejscowe SMP. M. odegrało jfiy.maia ...br, 
przedstawienie a mat. p. -t. „Królowa p rzedm ieśc ia-’. Wodewil w  
5-ciu aktach w  sal> p. W . Biesoka, które pod każdym wzgiędem 
wypadło bardzo dobrze. Dzięk: energicznej, peinei poświęcenia 
p racy reź j  ser i o. Franciszka Tomiczka, oraz dy -ygenta śpiewu 
p, Franciszka Kusia. w przeciągu 2 tygodni wyćwiczotio^sztukę 
5-cio aktową, w której gialo 30 amatorów tak. że przedstawie­
nie wypadło beznagannie. Huczne oklaski były w yrazem  uzna­
nia amatorom, którzy sprawnie oddawali swe role, utrzymując 
widzów w ciągiem napięciu. Niemniej zabawne były monologi 
wygłoszone przy przedstawieniu orzcz panów art. malarzy Ka­
zika I Główczyńskicgo. Zarząd SMP. Mazańcowice poczuwa ś.ię 
do miłego obowiązku złożenia podziękowania reżyserowi p Fr. 
Tomiczkowi, dvrygen tov’i śpiewu p Fr. Kusiowi, pp ar tystom  
malarzom A. Rezikowi, Józefowi GJówezyńskięmu, p Gracowi za 
podjęcie ról i monologi, amątorkom z SlMP. Żeńskiego i druhom 
amatorom za świetne oddanie sw ych ról oraz Szanownym Go­
ściom, k tórzy  oardzo licznie raczyli rasz.Szycić przedstawienia 
swoją obecnością. — Uznanie dla SMP. będzie niezawodnie za­
chęta do dalszej pracy. „Gotów!".

Z w iązek M łodzieży P olskiej posiada na sk ładzie:
Akauemja P a p i e s k a .............................. 2.— zł
Ks. Kubina: Święto Papieskie . zł
Ks. Wójcik: Oiciec Święty Pius XI Papie ż . . — .60 zl
J. Dubnwnik Rządy Papieża Jubilata j,.— zl
Złoty wieniec na skronie Piusa XI zł
I logosław Boże — hymn na cześć Ojca świętego . f :— 7 i
Śpiewy na cześć Papieża i — zl
Hymn papieski .....................................
h Poyerello  — sztuka \v 3 aktach . - . 5 ń zł
Róże św. Elżbiety . . . . . . . — 50 zl
iw  Małgorzata z Kortony
Sw. Klara . . . . . . . . — ,80 zt
Św. Zyta . . . . . . . . — 80 zł
Ciernista droga (druga część „Róż św. Elżbiety4-) —2)0 t ł

i wiele innych sztuk na role żeńskie, męskie i mieszane.


